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KAŻDY dramaturg ma wi­
zję scenicznej realizacji 
swego dzieła. Zdarza się, 

że od początku pisze z myślą 
o konkretnych aktorach. Jednak 
reżyser decyduje o ostatecznym 
kształcie sztuki na scenie. Cza­
sem przedstawienie zostaje na­
iwnie uatrakcyjnione, czasem 
przebarwione są treści. Zdarza 
się, że' dopiero reżyser obcokra­
jowiec pokazuje dzieło drama­
turga w pełnym albo nowym 
blasku.

Wszystkie te niezbyt odkryw­
cze stwierdzenia przypominają 
się w kuluarach Teatru Małego*.  
Na jego scenie oglądamy słyn­
ną sztukę (napisaną omalże 
przed półwieczem) Samuela Be- 
cketta „Czekając na Godota”, w 
reżyserii Antoniego Libery. Sam 
autor pozostawił wyjątkowo pre­
cyzyjne didaskalia, z których 
teatry korzystały w różny spo-‘ 
sób. Tym rążem polski reżyser 
starał się być całkowicie zgodny 
z intencjami ‘ dramaturga/

* Teatr Mały w Warszawie. Sa­
muel Beckett: „Czekając na Godo­
ta”. Tłumaczenie i reżyseria Antoni 
Libera, senografia Aleksandra Se- 
manowicz.

Godot nasz
mowy, najmniejsza chęć działa­
nia, rozpływa się w- atmosferze 
lęku i niemożności.

Treści metaforyczne i symbo­
liczne, a także antytreści (oraz 
nieliczne żarty) — wszystko ra­
zem tworzy jakby melodię na­
szej codzienności. Melodię łat­
wo, choć trochę boleśnie rozpoz­
nawalną.

Na scenie występują: Krzysztof 
Kowalewski (Estragon), Wiesław 
Michnikowski (Władimir), Jan Kobu- 
szewski (Lucky), Janusz Gajos 'Poz- 
zo) oraz anonimowy Chłopiec. Wszy­
scy ci aktorzy mają ogromne poczu­
cie humoru, o czym powszechnie 
wiadomo. Ale każdy z nich jest w 
tym spektaklu przede wszystkim ak­
torem dramatycznym, obdarzonym 
silną indywidualnością. Przedstawie­
nie interesuje zarówno jako doku­
ment (gdy chodzi o reżyserię), jak i 
spotkanie z grupą tak dojrzały ;h i 
różnych aktorów, którzy jednak od­
bierani są przez widownię jako jed­
norodna artystycznie grupa. Trochę 
wprawdzie inny stylistycznie oka­
zuje się Krzvsztof Kowalewski, któ­
remu brakuje dystansu do tekstu. 
Zbyt wiele ma on zaufania do swe­
go aktorskiego instynktu, sprawdza­
jącego się na estradzie i przed ka­
merą, .ale nie zawsze w teatrze.

powszedni
Wiesław Michnikowski, podobnie 

zresztą jak Jan Kobuszewski i Ja­
nusz Gajos, najwyraźniej ma głę­
boką potrzebę twórczego analizo­
wania roli, nawet w ramach twar­
do nakreślonych przez reżysera. Na 
widowni czuje się, że Michnikow­
ski dla każdej swej postaci — od 
początku penetruje własne doświad­
czenia i możliwości artystyczne.

Całości przedstawienia dopeł­
nia powściągliwa w wyrazie,*  po­
prawnie zaprojektowana sceno­
grafia. ■ Starannie • opracowany 
program, do którego szatę gra­
ficzną opracował Andrzej Zbro- 
żck (ładne . liternictwa) potęguje 
ogólne wrażenie dobrego sma­
ku, który cechuje również i sa­
mo wnętrze teatru. Spektakl 
został więc „zapięty na ostatni 
guzik”. Na szczęście przychodzi 
tu wiele młodzieży, co jest waż­
ne, bo kiedyż jeszcze zobaczymy 
tak dobre przedstawienie doku­
ment?

HANNA SZCZAWIŃSKA

Przypomnijmy, że wszystkie dzieła ( 
Becketta przełożone zostały na nasz i 
język właśnie przez Antoniego Li- ! 
berę. Tłumacz publikował na ich te- : 
mat wiele szkiców i rozpraw, a tak­
że szereg lat pozostawał w bliskim 
kontakcie z pisarzem 1 wielokrot­
nie słuchał jego wskazówek doty­
czących translacji oraz reżyserii. 
Dlatego wypowiedź zamieszczona w 
programie teatralnym, dotycząca 
symbolicznych treści sztuki, jak i 
samego sposobu jej wystawienia 
mają wartość. dokumentu. Warto 
wspomnieć, że nasz wybitny reży­
ser pracował nad sceniczną prezen­
tacją dzieł Becketta w W. Bryta­
nii i Irlandii, a spektakle te powę­
drowały następnie do Austrii, Fran­
cji, Niemiec, Portugalii i Włoch. 
Teatr Mały daje więc przedstawie­
nie opracowane z wielkim doświad­
czeniem i z całym pietyzmem dla 
intencji i Instrukcji Becketta. Jest 
to przekaz pełen jeszcze ciepła my­
śli i odczuć słynnego dramaturga.

Spektakl zbudowany z jało­
wych dialogów, z pewnej ilości 
ciężkich, momentami niesamo­
witych żartów, emanuje duszną 
atmosferą. Na scenie nikt niko­
mu nie zagraża, nikt nie powi­
nien się lękać. Wszystkie cztery 
osoby dramatu mają szczególny 
dystans do zdarzeń. 'Jednakże 
każda ich próba nawiązania roz- j


